
P r o t o k ó ł
78. posiedzenia I. sesyi IX peryodu Sejmu (galicyjskiego

z dnia 9. lutego 1910.

Początek o godz. 10. m inu t 40 przed 
południem.

Przewodniczący: Marszałek krajo- 
w \ JE. St. hr. Badeni.

Sekretarze : Mieczysław Urbański,
Stanisław Henryk hr. Badeni, Jan W a- 
sung. Zacharyasz Skwarko.

Obecnych posłów 137.

Ze strony Rządu: c. k. Namiestnik 
JE. Dr. Michał Bobrzyński, i c. k. radca 
nam iestnictwa Stanisław Grodzicki.

Marszałek konstatuje dostateczną 
ilość posłow i otwiera posiedzenie.

Marszałek oznajmia, iż p io tokó ł 7(5 
posiedzenia uw aża za przyjęty, gdyż nie 
wniesiono przeciw niem u żadnych za­
rzutów, protokół 77 posiedzenia złożo­
ny jest w  biurze sejm ow em  do przej­
rzenia.

Sekretarz p. St. H. hr. Badeni od­
czytuje spis petycyj, wniesionych po 
dzień 9. lutego 1010 roku, które przy­
dzielono następującym komisyom, a 
m ianow ic ie :

Wydziałowi k rajow em u L. s. 5990.

Komisyi szkolnej L. s. 5987, 5988.

Komisvi gminnej L. s. 5991

Komisyi petycyjnej L. s. 598(5.

Komisyi drogowej L. s. 5989.

Marszałek w zyw a sekretarza do od ­
czytania złożonych interpelacyj.

Sekretarz p. Skw arko odczytuje 
zgłoszone intcrpelacye, które opiew ają:

I n t e r p e l a c j a

p. Sodom ory i tow. do Wysokiego c. k. 
Rządu w spraw ie niezatwierdzenia w y ­
boru  zwierzchności gminnej w Hołho- 
czach przez c. k. Starostwo w P odhaj-  

cach.

Rada gminna w Hołhoczach, pow. 
podhajeckiego, urzęduje od sierpnia 
1899 r. i po różnych protestach docze­
kała się w końcu, żó c. k. Namiestni­
ctwo nakazało przeprowadzić  w ybór 
dw óch radnych z II koła i ten w ybór 
został przeprowadzony daia 30. czerwca 
1909 w ten sposób, że ci sami ludzie, 
których w ybór był unieważniony, zo­
stali znów jednogłośnie wybrani.fZwicrz- 
chność gm łnna zawiadomiając w 8 dni 
o tern c. k. Starostwo w Podhajcach, 
dodała, .że przeciw przeprowadzonym  
w yborom  nie w płynął żaden protest — 
więc w ostatnich dniach lipca 1909 ta 
zwierzchność, na żądanie najstarszego 

, wiekiem radnego, zawdadomiła c. k. Sta-
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i;ostwo, że w ybór zwierzchności 'gm in­
nej odbędzie d. 7|8 909, co się leż-stało 
w obecności komisarza c. k. Starostwa 
p. Towarnickiego. W ójtem  został w y­
brany M głosami Prokop  Szczur a 13 gło­
sów oddam  eh było na Jakóba Ciurpitę.

Przeciw ukonsty tuow aniu  zwierz­
chności gminnej w płynął protest, pod ­
pisany niew ybranym  kandydatem  Jakó- 
bem  Ciurpitą i jeszcze jednym , który 
odpiera się podpisu, protest m otyw ow a­
ny m ałoważnem i p rzyczynam i: że zw o­
łał radę  najstarszy wiekiem, że w sali 
wyborczej była agitacya, czemu c. k. 
kom isarz zaraz zaprzepzył, że gmina 
żąda sobie mieć w ójtem  jego a nie P ro ­
kopa Szczura, że on t. j. Jakób Ciurpita 
będzie lepszym wójtem jak  Prokop 
Szczur, — a tylko jeden punkt u rw ał 
komisarz ważnym  a m ianow ic ie : dla- 
ekęjgo nie załatwiono protestu w niesio­
nego przeciw dopełniającym  wyborom  
z d. 3()|(5 909, chociaż deputaeya radnych 
między innymi ks. Jan Nawrocki i An- 
d ruch  Szczur zwracali uwagę kom isa­
rza, żói zwierzchność gm inna zaw iado­
m iła  c. k. Starostwo w 8 dni po w ybo­
rach  — a to doniesienie leżało na sto­
liku [i. Komisarza — że niem a protestu 
a przecięż ten protest nieważny, bo miał 
być przedłożony c. k. Starostwu do 3 dni 
nata bene jeżeli ln ł przedłożony zwie- 

•i^chności gminnej do 8|7 909 lecz 
Starostwo zażądało przedłożenia sobie 

'tego protestu, co też zwierzchność gm m- 
na ucśyniła i 23|9 909 wniosła, hlizko 
3 miesiące po wyborach. N asuw a się 
podejrzenie, źe ten protest był zredago­
w any  daleko później, aniżeli ustaw a na­
kazuje, bo obecnie urzędujący zastępca 
wójta  Jan Mychajłyszyn chce jak  naj­
dłużej utrzymać się przy urzędowaniu, 
czem się przechwaila

Większość radnych  ,nie mogąc się 
doczekać zatwierdzenia zwierzchności 
gminnej, wybranej d. 7(8 909, chodziła 
praw ie  co tygodnia do Starostwa, kie- 
rowmik zaś c. k. S tarostwa p. Trosie-

wicz zawsze odsyłał ich do komisarza 
p. Towarnickiego a ten znów7 do k iero ­
wnika. W  październiku 1909 była depu- 
tacya u JE. P. Namiestnika i zdaje się 
na rozkaz z góry, c. k. Starostwm prze­
prow adziło  dochodzenie w7 sprawie p ro ­
testu.

Spodzie w7 aj ąc się, że załatwienie tego 
protestu potrw a dłuższy czas większość 
radnych w ysłała*! 6|12 telegram do JE. 
p. Namiestnika, że Starostwo nie pow o­
łuje wybranego w 1908 r. Maksyma Ku- 
pratego jako  w o j la do przysięgi, bo 
teraźniejszy wójt Jan Mychajłyszyn jest 
zastępcą i jako  taki urzęduje od śmierci 
w7ójta Jana Kliszcza i chociaż wiadomo, 
że c. k. Nam iestnictwa nakazało c. k. 
Starostwm oddać urzędowranie Maksy- 
mow i Kupratem u, do dziś jeszcze to nit 
nastąpiło.

W końcu przyszło orzeczenie c. k. Na­
m iestnictwa w7 spraw ie dopełniających 
wyborów7 z 36|(i 909, łktórem odrzucono 
wmiesiony protest i w \  bory  przyznano 
wrażnymi, m im o to jednak  nie m ożna do­
czekać się końca, bo w] Starostwie obie­
cują, że za kilka dni będzie oddane 
urzędow anie now7ej starszyźnie, jednak  
nie m ożna się tego doczekać.

Przyczyna tego zw iekania  wyjawiła 
się (i. 17. stycznia 1910 a m ia n o w ic ie : 
Delegacyi radnych pow iedział c. k. Sta­
rosta p. Torosiewicz, ażeby poszła do 
komisarza, komisarz zaś p. Towarnicki 
zaczął namawiać, jtopjpliy radni zgodzili 
się na nowe w ybory starszyzny gmin­
nej i ażeby W ) brali przynajmniej zastę­
pcą w7ójta Jakóba Ciurpitę a Jana My- 
chajłyszyna asesorem, a więc tych dw7óch 
utórzy robili i dotychczas robią zamęt 
w  gminie — a w iedy wszystko będzie 
dobrze, wszystkiemu będzie koniec ! Byli 
w iedy u p. kom isarza i poświadczą to: 
Jan Kirkiewicz, Łuć Rebedach, Łuć Ko- 
złyk, Pańko Jaszczyk, Stach Adamów, 
Andrzej Szczur, Stach Szczur, W aw ro  
Szczur, Prokop, Szczur, Zm und, Lenków, 
Dm ytro Maksymyszyn i Mikołaj Maksy-



Protokół 78. posiedzenia z dnia 9. lutego 1910. 3

myszyn: ciradni tłumaczyli, że wybory 
należą do radnych  a nip do komisapza 
ani do Starostwa, że komisarz nie pow i­
nien mieszać się do tego i forytować 
miłych jem u ,a nie gminie- ludzi i p ro ­
sili o oddanie urzędow ania zw ierzchno­
ści gminnej wybranej d. 7j8 909. Dnia 
25jl 910 już i p. starosta i p. komisarz 
obiecali znów deputacyi, że za dwa dni 
w ydadzą orzeczenie zatwierdzające w y­
bór zwierzchności gminnej z d. 7|8 90tf 
jednak za tych dw a dni 27|1 powiedział 
p. komisarz, że będą nowe wybory, ho 
w czasie w yboru  zwierzchność d. 7|8 
809, w ybór dwóch radnych  był zapro= 
testowany, chociaż c. k. Namiestnictwo 
ten protest odrzuciło jako bezpodstawny. 
Z tego wszystkiego widać, że c. k. Sta­
rostw o podhajeckie drw i sobie z orze­
czeń c. k. Namiestnictwa, drwi sobie 
z ustawy.

W obec tego podpisani z a p y tu ją :

1) Co myśli zarządzić W ysoki c. k. 
Rząd, ażeby jego orzeczenia nie były 
ignorowane przez c. k. Starostwo 2

2) Co myśli W ysoki c. k. Rząd zarzą­
dzić, ażeby c. k. Starostwo podhajeckie 
już raz zatwierdziło w ybór zwierzchno­
ści gminnej w Hołhoczach.

Interpelant: 

Sodomora.

Lewicki, Kurowiec, Kiweluk, A. Staruch, 
T. Staruch, Korol, Hanczakowski, Tracz, 
Krysowaty, I lbm ka, Makuch, Sandułak, 

Skwarko, Winniczuk.

I n t e r  p e. 1 a c y a 
]>. Makucha i tow. do c. k. Rządu w spra­
wie dyscyplinarnego ukarania  nauczy­
ciela Siarkiewicza w  Sokołówce, za po­

bicie ruskich dzieci.

Po wiadomej interpelacyi w  Sejmie 
w spraw ie ruskiej „Wrześni" i po prze­
prowadzeniu  dochodzenia dyscyplinar­
nego z ram ienia  Rad}’ szkolnej krajo­
wej pod przew odnictw em  inspektora 
krajowego p. Kaweckiego, można było

spodziewać się, że nauczyciela p. Siar­
kiewicza za to, że bił w Sokołówce r u ­
skie dzieci za ruską m odlitw ę na p ra ­
w dę pokarzą, jak  to przedstawił w Sej­
m ie  p. wiceprezydent Dembowski, i prze­
niosą gdzieś na Mazury, żeby dalej nie 
drażniła  go ruska  m odlitw a i to na j a ­
kąś gorszą posadę, jak  była Sokołówka. 
Ale nie tak się stało! Ażeby jeszcze w ię­
cej dokuczyć mieszkańcom Sokołówki, 
przeniesiono tego pobijacza rusk ich  dzie­
ci — jak  się dow iadujem y — do n a j­
bliższego miasta Oleska, z awanzem. 
ażeby Sokołowianie, prz} chodząc za 
swoimi sp raw am i do Oleska, mogli raz 
w raz oglądać tego pana i zaniego nie 
zapomnią. Przeniesiono go z ruskiej 
miejscowości do takiej samej przeważnie 
ruskiej miejscowości. Pana  Siarkiewicza 
przeniesiona tak blizko dlatego, ażeby 
nawet nie odczuł kosztów podróży, bo 
z Sokołówki, do Oleska jest wszystkie­
go godzina chodu. Do tego, z Sokołó- 
wki, gdzie niema żadnych urzędów, 
poszedł on do 01e|ka. gdzie oprócz 
Starostwa są wszystkie u rzęd y : sąd po­
wiatowy (nic trzeba będzie jegdzić na 
terminy z ruskimi mieszkańcami), no- 
taryat, urząd podatkow y (nie trzeba po ­
syłać na pierwszego posłańca po pen- 
syK), jest poczta i urząd telegraficzny 
w miejscu (będzie dogodniej p ren u m ero ­
wać Słowo Polskiej- do stacyi kolejo­
wej blizko, nie tak jak  ze Sokołówki. 
Z miejscowości IV. rangi płacy poszedł 
pobijacz ruskich dzieci do miejscowości 
III. rangi t. j. podniosę mu jeszcze pen- 
syę o kilkaset koron; — przeniesiono 
go z jednoklasów ki do szkoły, gdzie 
jest nauka 4 klasowej szkoły. Zamiast 
dac go pod  rękę jakiegoś starszego ta ­
ktownego kierownika, przydzielono w u 
w Olesku naukę w filii eksponowanej 
tej czteroklasowej szkoły, gdzie będzie 
teraz sam panem  sytuacyi. A że n au ­
czyciel Siarkiewicz nie jest  jeszcze sta­
bilizowany to skutkiem tej dyscypb- 
narki po 3 latach zupełnie się annuluje. 
Oto kara za katowanie ruskich dzieci,
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które nie chciały m odlić się m o w ą  ob­
cych pobijaczy. Ciesz się gmino sokoło­
wska, to jest  tobie satysfakcya od pol­
skiej Iłady szkolnej krajowej za poni­
żenie twych poczuć narodow ych i reli- 
gijnjch. Ciesz się i ty przeważnie ruska 
gmino Oleska, żeś dostała taką perłę 
nauczycielstwa, takiego pojętnego ucz­
nia intencjo Rady szkolnej krajowej — 
a wv ruskie dzieci drzyjcie i z daleka 
przygotowuje się na operacye polskiego 
pedagoga. Ten fakt chyba nie po­
trzebu je  żadnych kom entarz}; on de­
maskuje polską eksterminacyjną robotę 
i pi Dembowskiegt) lepiej, niż całe- tomy 
przem ów  i tabel statystycznjrchl Ale 
gdy polska komisyd edukacyjna spro­
w adza metodę kazania tych, którzy katują 
ruskiedzieci — przez odznaczenie ia w a n -  
zy to niechaj potem  nikt się nie dziwuje, 
jak chłopi ruscy, mieszczanie i robotnkw  
użyją w takim polskim  pedagogom sw o­
jej metody.

Z uwagi na to zapytują podpisani :

1) Czy w iadom a ta sprawa, do osta­
teczności znieważająca religijne i na- 
cyonalne poczucia ruskiej ludności w  Ga­
licji '?

2) Co myśli c. k. Rząd uczynić, aże­
by na przyszłość nie powtarzało się na 
gradzanie nauczycieli, katujących ruskie 
dzieci za ruskie modlitwy, ho to może 
doprow adzić  do dla nikogo niepożąda- 
njTch skutków “?

I n t e r p e l an t : 
Makuch.

Lewicki, Kurowice, Sandulak, Skw arko 
Korol, Hanczakowski, Krysowaty, Ole­
śnicki, Kiweluk, Winniczuk, Dumka, So-

doinora, A. Staruch, T. Staruch.

I n t e r p e l a c j a  
p. Kurowca i tow. do c. k. Rządu w spra­
wie uch} lania się c. k. Dyrckcyi dom en 
od obowiązku przyczyniania się do u- 
trzj niania dróg i m ostow  w powiPbie | 

kałuskim

Rada pow iatow a w  Kałuszu zrekon­
s truow ała  część drogi z Zawoja do Ka­
łusza kosztem ponad 7000 K.

Przjr rekonstrukcja  tej ubezpieczono 
między innym i na przestrzeni około 200 m 
brzeg rzeki Łukw y, stanowiący własność 
kam ery i w  ten sposób zabezpieczono 
len brzeg przed dalszem usuw an iem  się 
wskutek powodzi, co przed tern co ro­
ku m iało miejsce.

Dalej kosztem 750 k. napraw iono 
m ost na Lukwi, który łączy rządowy 
tartak  z tą częścią drogi i z gm iną G ra­
bówką. Most ten bjrł całkowicie znisz­
czony furami, które do tartaku i z tartaku 
wożą drzewo.

Rada pow iatow a w Kałuszu, nie 
m ając funduszów, zapożyczyła się, aże- 
bjr tę przez zarząd dom en żądaną rc- 
kons trukcyę przeprow adź ić.

Jednak pom im o dokonanej rekon­
s trukc ji  i przepisu § 17. ust. drog.
z dnia  1()| 12 1907 N. 155. Dz. p. łez., jak  
świadczy dołączone pod j pismo c. k. 
Dyrekcja lasów i dom e nie poczuwa 
się do obowiązku przyczynić się w czę­
ści do kosztów dokonanej rekonstrukcja  
chociaż praw o i słuszność p rzem aw ia­
ją  za Lem.

W obec tego podpisani zapytują c. k. 
R ząd .

Czy znane jest jem u  postępowanie 
c. k. DjTckcyi lasów i domen w e w spo ­
mnianej sprawne"?

Czy skłonnj- jest c. k. Rząd polecić 
c. k. D jrekcy i  lasówr i domen, ażebj" 
po m j śli żądania Wydziału pow iatow e­
go wT Kałuszu przjrczjuiiła się 1/3 czę­
ścią do kosztów^ wyżej wspom nianej re ­
konstrukcja drogi i przebudow ania  m o­
stu.

Interpelant: 

Kurowufcc.
Lewacki, Oleśnicki, A. Staruch, T. Sta­
ruch, Sandulak, Krj sowa ty, Hanczako-
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wski, Ki we luk, Dumka, Korol, W inni-  
czuk. Sodom ora, Skwarko Makuch.

Odpis. C. k. galicyjska Sjja-ekcya la­
sów i dóbr ])aństwowvch we Lw ow ie  
dnia 31. VIII. 1908. L. ~15390j()8.

Do Wydziału powiatowego w Ka­
łuszu.

Z pow ołaniem  się na ij. 23. ustawy 
z 10. XII. 1907. Dz. u. kr. Nr. l-^S. up ra ­
sza się Wydział pow iatow y o rychłe 
zadośćuczynienie wystosowanej tam 
odezwie c. k. Zarządu lasów i dóbr 
państw ow ych Iłypianka w W istowej z 4. 
VIII. 1908 1. 561. w sprawie- napraw y 
zniszczonej przez rzekę Ł ukw ę -(części 
drogi powiatowej, prowadzącej z Zaw o­
j a  do Kałuszami zarządzenie jak  najspie- 
szniejszego przeprowadzeniu  , potrze­
bnych robót celem ochronienia c. k. 
Skarbu Państw a przed dalszą szkolną 
Hirsch m. p.

Odpis. W ydział powiatowy, Kałusz, 
dnia  7. lutego" 1910. L. 3052108"

Do c. k. Dyrekcyi lasów i dóbr 
państw ow ych we Lw owie.

Odnośnie do tamtejszej odezwy z d. 
31. \  III. 1908. 1. 13390. Donosimy uprzej­
mie, że w grudniu  1909. wykończoną 
została budow a części drogp prow adzą­
cej z Zasoja do Kałusza (obok tartaku) 
zniszczonej swego ĆMsu przez wylew 
rzeki Łukwy. i równocześnie budow a 
mostku nowego nad potokiem do rzeki 
Łukw y lamże spadającymi i rekonstru- 
kcyą dużego mostu drew nianego nad 
rzeką Ł ukw ą, łączącego w tern miejscu 
powyższe drogę z tartakiem będącym 
własnością c. k Skarbu pań Sw a! Ko­
szta wyż nadniienionych robót przeno­
szą kwotę 7000 koron, którą to kwotę 
z braku odpowiedniph funduszów zm u­
szony' był Wy dział pow. dopiero w d ro ­
dze pożyczki pokryć. C harakter rzeki 
Łukwy wymagał przeprowadzenia w jem 
miejscu formalnej tejże reglilacyi a to 
w  celu umożliwienia spokojnego o d p h -

w u  wody. Wyż nadm ieniona część d ro ­
gi zbudow ano na silnej tamie pod łu­
żnej stanowi granicę własności gruntów  
kam eralnych  na przestrzeni około 200. 
m etrów  i tworzy równocześnie zabez­
pieczenie brzegu Łukw y, z czego wynika, 
że grunta kameralne, które dotychczas 
z braku  zabezpieczenia brzegu i odpo­
wiedniej regulacji  tej części rzeki na ra ­
żone były na ustawiczne obrywanie, co 
się też de facto dotychczas działo — zosta­
ły' w skutek wykonania  wyż nadm ien io­
nych robót raz na zawsze zabezpieczo­
ne od podobnych uszkodzeń a nawet 
od w ylew u rzeki Łukwy. W obec tego słu­
szną wyTdaje się rzeczą by i c. k. Skarb 
pańslw a jak  s trona  in teresow ana przy-- 
czymił się przynajmniej w jednej trzeciej 
części do poniesionych przez Wydział 
pow. kosztów, a to tern więcej że Wydział 
pow. wskutek wy-konania tych robót, 
na pokrycie których nie m iał do dyspo- 
zycyi żadnych ustaw ow ych funduszów 
a pokrzyw dził gminę Uhrynów  średni, 
k tóra nadarem nie od r  1906. na nap ra ­
wę (przywrócenie kom unikacyi) drogi 
rzeka, zniszczonej przez rzekę Bereźni- 
czkę na przestrzeni około Ł/g km. Spc- 
cyalnie co do rekonstrukcyi, dużego m o ­
stu, łączącego tartak  państw ow y z tą 
częścią drogi z jednej — zaś z gminą 
Grabówką^ż drugiej strony, to zeshce 
c. k. Dyuckcya, uwzględnić, że most 
ten wiele lat bywał zwykle używany 
a w  dalszym  następstwie zniszczony', 
wskutek dowozu m ateryału  surowego 
z okolicznych lasów państw ow ych  do 
tartaku i wyw ozu obrobionego m a- 
teryału z tartaku  na miejsce prze­
znaczenia, że zatem po myśli §. 17. no­
wy ustawy drogo\Vej z r. 1907 Nr. 155. 
dz. u. kr. zobowiązany- jest odnośny 
przedsiębiorca, w tymi wypadku pośre­
dnio takież c. k. Skarb Państw a przecież 
do przyczynienia się do poniesionych 
wskutek rekonstrukcyi tego m ostu ko ­
sztów, który to most właśnie wskutek 
lim kcyonqw ania tartaku stal się do pu­
blicznego uży-tku niezdatnym. Koszta
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rekonstrukcyi samego tylko mostu w y­
noszą 750 koron, Groblewski m. p.

O (1 p i s.

Wydział pow iatow y w Kałuszu, dnia 
7. II. 1910. L  Do £, k. Dyrekcyi la­
sów i dóbr państw owych we Lwowie. 
Na podstawie jj. 17. nowej ustawy d ro ­
gowej z dnia 10. XII. 1907. Nu. 155. dz. u. 
kr. zobowiązany jest odnośny przedsię­
biorca, który przy eksploatacyi lasów 
wskutek wywozu zakupionego m aterya- 
łu drzewnego niezwykle zużywa lub 
psuje drogi pow iatocytju li  gminne — do 
osobnych datków  na rzecz tych dróg. — 
Jak jednak  dotychczasowe wieloletnie 
doświadczenie stwierdza, kążdy przed­
siębiorca z zasady stara sic uchylić od 
powcżsźego zobowiązania. Dotyczące 
spory prteeciągają się. latami calem i i obi­
jają się o Wydział krajowy i c. k. Na­
miestnictwo. Nie prowadzę te spory je ­
dnak  nigdy dojpozytywnego rezultatu, al= 
bow iem  wmiędzyczasie dotyczący przed­
siębiorca już daw no swój materyał drze­
w ny  z lasów rządowych wywiózł i znikł 
bez śladu, a nie rzadko też i umiera. 
By temu stanowa rzeczy raz położyć ko­
niec i uchronić drogi naszego powiatu 
od podobnego systematycznego niszcze­
nia — byłoby wskazaneni by c. k. Dy1- 
rekeya przy zawieraniu umowV> (kon­
traktu z przedsiębiorcami, zwracała 
tychże uwagę na postanow ienia  wyż 
nadmienionego paragrafu  now-ej ustawy 
drogo'wej i stawiała przedsiębiorcom tym 
jako  form alny  w arunek  do zawarcia 
u m ow yy  by się wobe.c c. k. Dyrekcyi 
wTprzód wylegitymowali, że sp raw ę od­
szkodowania za niezwykłe zużywanie 
i niszczenie dróg w Wydziałem pow ia­
tów \m  uregulowali. Równocześnie p ro ­
simy uprzejmie, by c. k. Dyrekcya 
wTydała w  tym kie,runku swym  poje­
dynczym c. k. Zarządom lasów7 . dóbr 
państw7ow7ych tutejszego pow7iatu odpo­
wiednie zarządzenitW

Interpelant : 

Groblewski m. p.

I n t e r p e l a c \  a

]i. Kurowca i tow7. do c. k. Rządu w spr. 
nadużyć urzędowych c. k. Starosty w  Ka­

łuszu.

C. k. Starosta w7 Kałuszu, jako  czło­
wiek słabego charakteru  dał się opa- 
now7ać ró ż n im  ludziom j a k : adw7oka- 
tow7i W isenbergowi Dr. W urscjow i i c. k. 
sekre tarzow i Tokarzowi: pojiełnia co­
dziennie różne nadużycia, które wycho- 
dzą na szkodę ludności pow iatu  kału- 
skiego i t a k :

1) Dr. Wisenberg, jako  instruktor 
c. k. Starosty, opanowawszy go zupeł­
nie, kieruje wszystkimi wyborami do 
Rad gm innych w7 powiecie i pow7odo- 
wruje przez to anarchię w7 jiow iecią, jak 
to dzieje się w Kałuszu, Chotyniu. Za­
woju, Petrancev Tużyłowde i I d., to sa­
mo czyni teraz co do wyborów  do Rady 
powiatowej.

t ,  ‘4.) Dalej opanow ał c. k. Starostę j e ­
go sekretarz p. Tokarz. L. k. Starosta 
w  spraw7ach urzędowych zamiast pora­
dzić się ze sw ym i referćntami, urzędni­
kami konceptowymi, słucha m anipula-  
cyjnego urzędnika a jego wolę każe re­
ferentom konceptow ym  przeprowadzać.

Dość tego — faktem jeyst, że p raw ­
dziw ym  starostą w7 Kałuszu jest Dr. W ie- 
senberg, a wicestarostą sekretarz To- 
karz. Sekretarz Tokarz opanow7awszy 
Starostę prowadzi się sam ow oln ie  i w y­
korzystuje m ateryalnie  sw oją  pozycyę.

Sekretarz Tokarz jako  komisarz 
rządow7y kasy chorych w Kałuszu od 
lipca 1909 kieruje kasą za płacą 90 K. 
miesięcznie, zamiast uporządkowawszy 
j<x" zarządzić now7e w ybory  -  na tern 
cierpi interes robotników. — Dalej p ro -  
w7adzi tenże sekretarz wszystkie agendy 
w7ojskowe faktycznie, chociaż nom inal­
nie prowadzi je  konceptowy praktykant 
Grobajewski — on m a wszystkie komi- 
sye w7ojskow7e reklamacyjne o uw oln ie- 
nie od służby w7ojskowej, przeniesienia
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do uzupełniającej służby, pozwolęnie 
na żeniaczkę przed 24 latami, do tej 
służby ma on do pomocy Icka Spaca 
karczmarza z Chotynia. Za protekcyą 
Tokarza dostał lcyk Spaa ;rew iry  rybo- 
łostwa, które potem  odnajął pachc.ia- 
rzom  bez;, pozwolenia starostwa, za co 
pobiera IcykSpac kilkaset koron rocznie. 
Icek Spac serdeczny przyjaciel Tokarza 
(a ten c. k. Starosiy^doslawna konie 
asenterunkow e i wszystko wie w  swój 
czas via Tokarz. C. k. Sekretarz Tokarz 
jeździ ako komisarz na wśztystkie docho­
dzenia lasowe do Kopanek, Bolechowa- 
Kadłubnej, Petranki, Wisznowej, Zawoja, 
daje kilkaset, zawezwąń a za każde za­
wezwanie  tj tliłem kosztów poi)iera po 
50 hi, załatw ia wszystko w jednym  dniu 
a zachowuje 3 dni, jjgzjjfc tej sposobno- 
ści zatatwia reklamacji© w oj$xo \f t  albo 
tak zwane bankówki.

3) C. k. Starosta na rozkaz w szech­
polskiej kliki proteguje p. Rauszm  czło­
wieka dekadenta wiecznie pijanego, w y­
prawiającego aw antury  w  stanie pija­
nym, napada nawet cudzych ludzi za­
jezdnych, spokojnych, za co spotkało go 
publicznie wyrzucenie j pobicie po twa­
rzy w publicznych lokalach, jak  to miało 
miejsce w sklepie /ach a r ja s i* v icza  — 
a ten protegowali j  przez'_<5. k. Starostę 
dokazuje różnych ntdużyć, prowokacją 
i tak sprow okow ał on w pijanjnn sta­
nie w Mtirzjg posła Dr. Kurowca, gdy 
ten przyszedł do biura, ażeby wręczyć 
rekurs przeciw wym iarowi podatku, — 
mówiąc, że rekurs nic nie pomoże, chy­
ba jak  jem u  na dłoni w yrosną  włosy.

4) Starosta zamiast oddać do pro- 
knratoryi państwa olicyanta przy inspe­
ktoracie podatkow ym  p. Mieczysława 
Welca za popełnione oszustwa, a to 
sfałszowanie weksli na kilkaset koron, 
pozostawił go dalej w służbie, a, żeby 
wwnagrodzić szkodę tj ni panom których 
podpisał na wekslach, kazał p.fyCWel- 
cowi wnieść podanieylo  c. k. kraj. Dy- 
rekcyi skarbu o większą zapomogę, którą

jedno  arkuszow ą odezwą gorąco poparł, 
podniósłszjr jego zasługi dla c. k. S taro­
stw a w służbie w jrwiadowczej, otóżc. k. 
Starosta poparł defraudanta  i oszusta. 
Potwierdzi ten fakt c. k. notarjrusz Gro- 
bajewski na okoliczność - że weksel zo­
stał sfałszowani ja — Dalej c. k. Komi­
sarz Lewicki, Hieronin teraz w c. k. 
Namiestnictwie — k ierow nik  regu lac ji  
Łom nicy p. Rjb.czyński.

Podpisani zapytują c. k. Rząd, czy 
zarządz śledztwo i ukróci bezprawne 
w  politycznej adnńnistrac.ju,powuatu ka- 
łuskiego — czy pozostaw1 dalej w kie- 
rowmictwie c. k. Starostwu! wyżej wspo- 
m nianych urzędników- '!

InU-rpL-lanl :

Kurowice.

Lewacki, Olppnicki, Tracz, Korol, W in ­
niczek, Htanczakowski, T. Staruch, Kry- 
sowoty. Sandulak, Sodom ora, Dumka,

A. Staruch, Ki we luk, Makuch.

Marszałek oznajmia, że odczytane 
in terpelacjo  odstąpi p. Komisarzowi 
rządow em u

Izba przystępuje do porządku dzien­
nego, którego punktem  pierwrszym 
jest ■

Sprawozdanie komisyi bankowej 
wr porozum ieniu z komisyą budżetow-ą 
o powołaniu do życia Banku akcyjnego 
dla popierania, przemjNłu.

Spraw ozdaw ca p. Loewonstein, u- 
wolniony na wniosek sekretarza p. Ur­
bańskiego od czytania sprawozdania, 
odczytuje następujące wutioski kom isji:  
sprostowawszy poprzednio omyłkę d ru ­
ku, a m ianowicie  na str. 13 wr ustępie 
4 w e  wnerszu czwuirtjnn z góry po sło­
wne? „przemysłowych" dodać słowa: 
„współudział w- reorganizacja ńj i w  za­
łączniku 1 opuścić początkowo słowni: 
„odnośnie do ogłoszonej w dziennikach 
oferty"
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1. Sejm przyjm uje do w iadomości 
spraw ozdanie  z W ydziału krajowego 
z dnia 7. grudnia  1909 L. 136.466|909 i 
powyższe spraw ozdanie  Komisyi banko­
wej i budżetowej.

2. Sejm upow ażnia  Wydział k ra-  
jowy.

a) a do zawarcia z Dolno-austrya- 
ckiem Tow arzystw em  eskontowein u- 
m owy o powołanie  do życia akcyjnego 
Banku przemysłowego dla Królestwa 
Galicyi i Lodom eryi z W ielkiem  Księ­
s tw em  Krakowskiem  na podstawie za­
sad zawartych w spraw ozdaniu  W y­
działu krajowego z dnia 7. grudnia  1909 
i pod  w arunkam i niniejszem sp raw o­
zdaniem objętymi;

b) do subskrybow ania  i wpłacenia 
połowy kapitału  zakładowego t. j. 5 
m ilionów  koron w  gotówce;

c) do zaciągnięcia w  tym  celu i nie- 
niem  kraj u pożyczki umarzalnej do w y­
sokości 5 milionów' koron w gotówme.

3. Sejm poleca W ydziałowi krajo ­
wem u, by w czasie możliwie najkrót­
szym postarał się o otwTarcie Filii Ban­
ku przemysłowego w Krakowie z za­
kresem działania, odpow iadającym  zna­
czeniu zakładów' przem ysłowych w  Za­
głębiu krakow'skiem.

4. Sejm poleca W ydziałow i krajo­
wem u, by na najbliższej sesyi sejmowej 
przedłożył wnioski w sprawne organi- 
/acyi kredytu rękodzielniczego w t kraju.

Marszałek otwiera rozprawę o- 
gólną.

Przem aw ia członek Wydziału k ra­
jowego p. Jahl

Przem awia p. A. Lubom irski i w n o ­
si następującą rczoiucyę:

.,Dolno - austryackie Tow arzystwo 
-cskontowe nie tylko jako  akcyonaryusz 
i wrspółpracow'nik Vkcvjnęgo banku 
przemysłowego dla Królestwa Galicyi

' Lodom eryi z W ielkiem  Księstwem 
Krakowskiem, lecz rówmież jako  insty- 
tucya finansowa, 'stojąca poza nim, zo­
bowiązuje się wszelkimi środkami, j a ­
kimi rozporządza, popierać działalność 
Akcyjnego banku przemysłowego, skie­
row aną  w' myśl statutu do podniesie­
nia sprawmości gospodarczej Galicyi na 
wszelkich polach przemysłu. Z popar­
cia tego m ają  korzystać przedewrszyst- 
kiem te czynności Akcyjnego banku 
przemysłowego, które mieć będą za za­
danie przez wzm acnianie i rozszerzanie 
już  istniejących i powoływmnie do ży­
cia, o ile to będzie ekonomicznie wska- 
zanem, nowych przedsiębiorstw  prze­
m ysłow ych doprowmdzić przem ysł gali­
cyjski do takiego stopnia rozwoju, iżby 
mógł dostarczać w7y tw orów  przem ysło­
w ych wr takiej ilości i jakości, jakiej 
Galicya potrzebuje, wyzyskując rów no­
cześnie krajowTe skarby i siły natury, 
otwderając coraz szersze i korzystniej­
sze pola  zarobku dla miejscowej pracy 
ludzkiej i krajowego kapitału. W  szcze­
gólności dokładane m ają  być starania 
w  tym kierunku, aby im port  w y tw o­
rów  zagranicznych uczynić zbytecznym. 
W  myśl powyższych zasad Dolno-au- 
stryackie Towarzystw'o eskontowe zo­
bowiązuje się w  szczególności:

1. W ydaw ane przez Akcyjny bank  
przem ysłow y dla Galicyi bankow e za­
pisy długu (obligacye) przejmowmć na 
siebie po kursie dnia, lub pośredniczyć 
w  ich sprzedaży; przy ich sprzedaży, 
jak  rówmież przy sprzedaży akcyi T o ­
w arzystw  akcyjnych, finansowych przez 
tenże bank, daw ać praw o pierwszeństwa! 
kapitałom galicyjskim.

2. Popierać w finansowych przez 
akcyjny bank przem ysłow y dla Galicyi 
przedsięluorstwmcb obsadzanie posad 
fachow em i siłami galicyjskiemi, jak ró ­
wmież pomagać temuż bankow i w dą­
żeniach do przygotowania i wyszkole­
nia now ych sił fachowych z pośród 
krajowej ludności.
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3. W pływ em  sw oim  na przemysł 
austryacki i innymi środkam i, którym i 
rozporządza, ochraniać galicyjskie przed­
siębiorstwa przem ysłowe, stojące pod 
opieką Akcyjnego banku przem ysłow e­
go dla Galicyi od nielojalnej konkuren- 
cyi i pomagać im w zdobyciu sobie słu­
sznie im  należnego i odpowiedniego 
udziału w  korzyściach, które zapew nia­
ją  sw ym  członkom austryackie związki 
i organizacye całego przemysłu, lub po­
szczególnych jego o d łam ó w “.

Marszałek oznajmia, że do głosu za­
pisani są ,.przeciw“ w nioskom  komisyi 
pp. Korol, Adam, Lewicki, T. Cieński, 
Skwarko, Stojałowski, zaś „za“ w n io ­
skami komisyi pp. Ciuchciński, K atow ­

ski, Zamoyski, Długosz, Maryewski, Pi- 
niński, Leo, Battaglia, Starzyński, Mę- 
ciński.

Przem aw ia p. Korol.

Przem aw ia p. Ciuchciński.

Przem awia p. Adam.

Marszałek w zyw a dwukrotnie , by 
nie przeszkadzano mówcy.

P rzem aw ia  dalej p. Adam.

Marszałek odracza posiedzenie do 
godziny 8 wieczorem.

P rzerw a posiedzenia godzina 1 m i­
nut 50 po południu.

Dalszy ciąg posiedzenia z dnia  9. lutego 1910.

Marszałek o godzinie 8 m inut 30 
wieczorem otw iera  napow ró t odroczone 
posiedzenie.

N a s t ę p u j e :

Dalszy ciąg rozprawy ogólnej nad 
spraw ozdaniem  komisyi bankowej w po­
rozumieniu z kom isyą budżetow ą o po­
wołaniu do życia Banku akcyjnego dla 
popierania przemysłu.

P rzem aw ia  p. Butów ski.

Przem awia p. Lewicki.

Przem awia p. Zamoyski.

Prze mawia p. T. Cieński i w n o s i :

Sejm, wadząc, że można i pow inno 
się uzyskać jeszcze korzystniejsze w a­
runki, jak  te, które dziś może komisya 
banksw a  przedłożyć dla utworzenia 
Banku przemysłowego — poleca W y- 
działowi krajow em u zająć się najgor-

liwiej tą sp raw ą tak, ażeby na najbliż­
szej sesyi sejmowej Bank przem ysłow y 
do życia powołać.

Przem aw ia  p. Długosz.

Marszałek oznajmia, żę  Izba przy­
stępuje do załatwienia wniosku nagłe­
go p. K iweluka i towr. w spraw ie  ru ­
skich szkół lu d o § y ch  w e  Lwowie.

Przem awia p. Kiweluk i uprasza o 
odroczenie tej sprawry z pow odu  spó­
źnionej pory.

Marszałek przychyla się do tego ży- 
nia p. Kiweluka.

Marszałek zamyka posiedzenie, na­
znaczając następne na dzień 10. lutego 
1910 roku godz. 10 przed południem  i 
odczytuje porządek dzienny następnego 
posiedzenia.

Koniec posiedzenia godzina 12 m i­
nut 15 po północy.

Marszałek krajowy:
S ta n is ła w  B a den i w. r.

Sekretarze:
St. H e n ry k  Ba de n i w r. 

Z ach ary  asz Skw arko  w. r.
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